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TOW. HERMAN DIAMAND.
Wczoraj popołudniu w swojem mieszkaniu przy ui. Miłkowskiego 11 we Lwowie zmarł 

tow. HERMAN DIAMAND, jeden z najwybitniejszych członków P. P. S., wieloletni poseł i obrońca 
polskiej klasy pracującej, prezes Rady Naczelnej P. P. S,

Zgon nastąpił prawie bezpośrednio po powrocie tow. Diamanda z Zurychu, gdzie brał udział 
w posiedzeniu Egzekutywy Międzynarodówki Socjalistycznej jako delegat P. P. S.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę w południe.

Tow. Dr. Herman Diantand nie

niezmordowanej pracy dla ideji, którą ca­
łą siłą serca i głębi przekonania pokochał 
i której zawsze wiemy pozostał.

żyje!.
Dopiero przed kilku dniami widzie­

liśmy Go wyjeżdżającego do dalekiej 
Szwajęarji na posiedzenie Międzynarodó­
wki Socjalistycznej, pełnego sił i wiary 
w nią, pełnego zapału do pracy i pewno­
ści, że Socjalizm na gruzach walącego się 
kapitalizmu zbuduje świat nowy i lepszy.
Widzieliśmy Go wyjeżdżającego na obra­
dy Międzynarodówki, gdzie miały- zapaść 
inowe wytyczne dla ruchu robotniczego 
całego świata. W obradach tych wziął też 
tow. Diamand wybitny, żywy, twórczy 
udział. W  obliczu międzynarodowego ru­
chu socjalistycznego reprezentował PPS 
i jej "niezmordowaną walkę o lepsze Jutro 
Polski i jej świata pracy.

1 zaledwie wrócił do kraju, jeszcze nie 
zdążył się podzielić ze swoimi najbliższy­
mi rezultatami swej podróży, gdy nieubła­
gana śmierć zaskoczyła Go niemal na pro­
gu swego powrotu.

Tow. Herman Diamand odszedł od 
nas wprost z posterunku swej 50 letniej, j bólem jego życia.

Ten zgon na posterunku pracy dla so­
cjalizmu jest równocześnie niejako sym-

Tow. Diamand już dawno nie był 
młodzieńcem. Wszak w roku zeszłym ob­
chodziliśmy siedemdziesięciolecie Jego u- 
rodzin. Wiedzieliśmy też, że od kilku lat 
cierpi na cukrzycę, że niedomaga Jego 
serce. Wiedzieliśmy też, że wszystko to, 
co obecnie przeżywa demokracja polska, 
co dziś przeżywać musi klasa pracująca i 
polski socjalizm, to w- większym znacznie 
stopniu przeżywaj, z większem jeszcze na­
pięciem nerwów i w przy śpi eszonem, nie- 
spokojnem biciu serca przeżywał tow. 
Herman Diamand, bo treścią całego Jego 
życia była praca i watka przybliżająca 
zwycięstwo Socjalizmu.

Nic jednak nie potrafiło złamać tego 
niezmordowanego człowieka. Chory fi­
zycznie, był zawsze młodym i pełen za­
pału.

Śmierć Jego nas wszystkich zasko­
czyła. Nie byliśmy wcale przygotowani na 
stratę, którą tak nagle poniosła PPS, po­
niosło życie publiczne Polski, poniosła 
klasa pracująca Lwowa, której Zmarły był 
przez całe swe życie nauczycielem, du­
chowym przywódcą!

Cześć Jego świetlanej pamięci!
—o-

Przygnębiające wrażenie
WARSZAWA, 27. lutego (tel. wł.). 

Śmierć tow. Hermana Diamanda wywoła­
ła w Warszawie ogromne wrażenie. Re­
dakcja „Robotnika" bezzwłocznie o bo­
lesnym tym fakcie zawiadomiła klub po­
słów  socjalistycznych, klub sprawozdaw­
ców parlamentarnych, Pata i Ajencję „Ex- 
press".

Wiadomość o śmierci tow. Diamanda 
bezzwłocznie została wysłana zagranicę,

skąd do redakcji „Robotnika" poczęły na­
pływać telefony od bratnich dzienników 
socjalistycznych zagranicy, które tą  dro­
gą chciały sprawdzić nieprawdopodobną 
dla nich wieść, iż uczestnik posiedzenia 
Egzekutywy Międzynarodówki Socj., któ­
re odbyło się przed kilku dniami — nie 
żyje.

Klub sprawozdawców parlamentar­
nych o śmierci towarzysza Diamanda wy-

lilii rieliów ira
w obec śmierci Iow. Diamanda.

Konferencja delegatów robotników 
przemysłu naftowego, obradująca w dniu 
26 b. m. we Lwowie, została zaskoczona 
smutną wiadomością o nagłej śmierci tow. 
Diamanda.

śmierć tow. Diamanda, jednego z naj­
lepszych i najofiarniejszych bojowników 
w szeregach socjalistycznego proletarjatu 
nie tylko Polski, ale całego świata, jest 
dotkliwym ciosem dla wszystkich robotni­
ków.

Wśród proletarjatu naftowego smutna 
wiadomość o stracie bezpośredniego wo­
dza w walkach i osobistego przyjaciela 
wywołała szczególnie głęboki żal i smu­
tek.

Pogrążeni w smutku delegaci wyra­
żają imieniem proletarjatu naftowego Ro­
dzinie głębokie współczucie i żal, jaki 
ponosi klasa robotnicza z powodu straty 
wybitnego przywódcy socjalizmu i naj­
lepszego towarzysza.

dał komunikat, a na ręce Małżonki tow. 
Diamanda wysłał depeszę kondolencyjną 
z wyrazami żalu z powodu zgonu znako­
mitego i zasłużonego parlamentarzysty 
polskiego.

Dzisiaj o godz. 11 rano zbiera się na 
żałobne posiedzenie CKW PPS, a o godz. 
5-tej popoł. Komitet Centr. Org. Młodz. 
TUR.

Dzisiejszy „Robotnik" z powodu śmier­
ci tow. Diamanda wyszedł w żałobnej 
szacie.

Na balkonie redakcji „Robotnika", na 
domie kolejarzy, w lokalach partyjnych 
zawieszone zostały czerwone sztandary, 
okryte żałobą.

Zamiast wieńców i telegramów
na fu n d u sz  p r a s o w y  „D z ie ń . Lud.“

Delegaci Związku Górników zamiast 
depeszy kondolencyjnej z powodu zgonu 
tow. dr. Hermana Diamanda składają 
20 zł. na pokrycie strat „Dziennika Ludo­
wego".

Dziś, w piątek, o  godz. 7 wiecz. w lo­
kalu OKR., przy ul. Rutowskiego 23, II p. 
odbędzie się żałobne posiedzenie, poświę­
cone pamięci zmarłego tow. Hermana 
Diamanda.

Zaprasza się członków OKR., jakoteż 
reprezentantów Zw. zawód., organizacyj 
młodzieży, sekcji kobiet i wszystkich or- 
ganinzacvj robotniczych na terenie Lwowa.

O. K. R. P. P. S. Lwówi

Rada Związków zawodowych wzywa 
wszystkie organizacje zawodowe do wzię­
cia. gremialnego udziału wraz z sztanda­
rami w pogrzebie tow. T)uimanda.

LWÓW. ORG.ltŁOOZ. T. U. R.
Komitet Wykonawczy wzywa wszyst­

kich członków Lw. Org. Młodz. TUR do 
wzięcia udziału w pogrzebie tow. Dr. 
Hermana Diamanda, który się odbędzie.. 
w niedzielę z domu żałoby przy ul. Mił­
kowskiego 11 .

Równocześnie Kom. Wyk. zawiesza 
na znak żałoby wszystkie zapowiedziane 
odczyty, czy imprezy do dnia 2 marca 
b. r.

Prezydjum.
—O—;

ORG. MŁODZ. TUR MAŁOP. WSCH.
Egzekutywa Komitetu Okręgowego 

wzywa wszystkie Organizacje Młodz. TUR 
Małop. Wsch. do wysłania delegatów na 
pogrzeb tow. Dr. Hermana Diamanda.

Prezydjum.
—o —

Z. N. M. S.
Zarząd Związku Niezal. Młodz. Socj. 

wzywa wszystkich członków Z. N. M. S. 
do Wzięcia w niedzielę, 1 marca br. udzia­
łu w pogrzebie tow. Dr. H. Diamanda.

Prezydjum.

SEKCJA KOBIET P. P. S.
Zarząd wzywa wszystkie towarzyszki do 

wzięcia udziału w pogrzebie tow. Dr. H. 
Diamanda.

Prezydjum.
—o —

Żałoba w organizacjach 
robotniczych.

Wieść o śmierci tow. dr. H. Diamanda głę­
boko przejęła klasę robotniczą miasta, jakoteż 
w całym kraju.

We wszystkich lokalach Związków Zawo­
dowych wywieszono klepsydry, portrety Zmar­
łego spowito w czarne krepy, oraz na ze­
wnątrz wywieszono bądź żałobne chorągwie, 
bądź sztandary owinięte czarną krepą.

Również na ratuszu, w którego murach 
przez, szereg lat występował tow. dr. Dia­
mand w obronie. klasy robotniczej, wywieszono 
żałobną chorągiew.
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Misa 6e«!toia M M  w l i i i
Kierownik w ydziału Opieki sp o łeczn ej m agistratu  ranny.

A resztow an ie 10 o só b .
WARSZAWA, 27. lutego (teł. wł.). 

Pisma donoszą: W Wilnie odbyła się 
burzliwa demonstracja bezrobotnych przed 
magistratem. Jeden z manifestantów wtar­
gnął do gabinetu kierownika wydziału 
opieki społecznej i gran ił go Ciężko W gło­

wę kaflą od pieca.
Gdy aresztowanego sprawcę napadu 

policja odprowadzała do aresztu, tłum 
usiłował go odbić. Aresztowanych zosta­
ło 10 osób.

i i  procesie przeciw naszym
STRYJ. 27. lutego. (Pat.) Onegdaj odbyła 
przed sądem powiatowym w Stryju roz-

w sir
się . .
prawa przeciwko Stanisławowi Handlerowi ( 
Stanisławowi Sokołowskiemu oraz tow. osk. o 
występek popełniony w ten sposób iż w krót­
ki czas po pamiętnych zajściach w październiku 
ub. r. rozszerzali ulotki i biuletyny. Obrońca 
dr. I. Moldauer postawił wniosek na powołanie 
jako świadków marsz, sejmu Daszyńskiego,, po­
słów prof. Stefana Dąbrowskiego i Pająka, oraz 
powołał się na akty komisji sejmowej dla zbâ - 
dania zajść październikowych. Sąd pominął ofia­
rowane dowody i zasądził St. Handlera na 1

KOMUNIŚCI ZABICI PRZEZ PATROL 
SOWIECKI.

WILNO, 27. 2. (PAT). „Słowo" do­
nosi, że w rejonie Dzisny patrol sowie­
ckiej straży granicznej natknął się na dwie 
osoby, które przekraczały granicę, prze­
chodząc na stronę polską. Ponieważ ucie­
kinierzy nie podali hasła, straż zasypała 
zbiegów strzałami. Ciała zabitych znale­
ziono na samej linji granicznej. Okazało 
się, że są to  dwaj komuniści z Mińska: 
Kaganowicz i Rowin, których wysłano 
do Polski na prowadzenie agitacji. Wsku- 

> tek nieporozumienia zginęli od kul swoich 
towarzyszy.

ŻONA KAPITANA ZASTRZELIŁA SWOJĄ 
RYWALKĘ.

POZNA?,'. 27. lutego. (Pat.) Dzisiejsza pra­
sa donosi że wczoraj popołudniu p. Stanisława 
Leśniewska, żona kapitana- lekarza zastrzeliła 
2-ma strzałami z  z browninga 24- letnią Alinę 
Czyżewską. Tłem zbrodni była podobno za­
zdrość. Po dokonaniu zabójstwa kapstanowa Le­
śniewska udała się do komisar jatu i po z łożeniu 
zeznań została aresztowaną.

h sptii pstionii.
WARSZAWA, 26. lutego (tel. wł.). 

Jeden z (Sędziów wotantów w (procesie czę­
stochowskim p. Harasimowicz w związku 
z wyrokiem wydanym na Kaczyka i Czem 
plińskięgo złożył sądowi obszernie umo­
tywowane votum separatum.

Do matki skazanego Kaczyka wezwa­
no po wyroku pogotowie, gdyż uległa 
ciężkiemu atakowi serca.

K atastrofa lawin,
TRENTE, 27. 2. (PAT). Lawina usu­

wająca się z gór zniszczyła dwa hotele 
oraz 30 chat wieśniaczych. Straty są wiel­
kie. i

»»Przedświt" przestał wychodzić.
WARSZAWA, 27. lutego (tel. wł.). 

Dzisiejszy numer „Przedświtu" zawiera 
zawiadomienie od wydawnictwa, że jest to 
ostatni numer tego pisma.

miesiąc aresztu 
woimł.

zaś innych 5 oskarżonych u-

Tajemnicze w łam anie
w poselstwie pelskiem w Moskwie.

Nota rządu Polski do Sowietów.
WARSZAWA. 27. lutego, tel. wł.) Charge 

d‘affaires poselstwa polskiego w Moskwie wrę­
czył wczoraj przedstawicielowi rządu sowieckie­
go w Moskwie notę. w sprawie włamania się 
urzędnika Piętrowa do gabinetu posła polskie­
go w Moskwie.

Wedle noty tej dnia 16. b. m. zakradł się do 
poselstwa złoczyńca, który zamknąwszy się w 
w pokoju jadalnym usiłował kluczem, ze sobą 
przyniesionym, otworzyć drzwi do gabinetu posła 
przy tei właśnie robocie o godz. 22.45 został 
ujęty przez członków poselstwa.

Poselstwo miało trudności z wewaniem od­
powiednich czynników władzy, gdyż

. Herman Diamand
Prezes Rady Naczelnej PPS., Członek Zarządu 
Międzynarodówki Socjalistycznej, b. poseł na 

Sejm, Członek Rady m. Lwowa

zmarł w czwartek 26-go lutego b. r.
Odprowadzenie zwłok na cmentarz odbędzie się w niedzielę 

ł-go marca b. r. z domu żałoby przy ul. Miłkowskiego 1. 11.
Zapraszamy klasę pracującą Lwowa*, sympatyków i przyjaciół, 

aby w tym smutnym obrzędzie wzięli udział.

Okręgowy Komitet Robotniczy 
P. P. S. Lwów

W dniu 26 b. m. o  godz. 11-tej roz­
poczęły się układy między przedstawicie­
lami robotników i przemysłowców nafto­
wych o  rewizję płac.

Przewodniczył konferencji dyr. Bielu- 
chowski, uzasadniał żądaną przez prze­
mysłowców obniżkę płac o 14 proc. p. 
dr. Załuski.

Imieniem robotników przemawiali ttow. 
Stańczyk i Węglowski. uzasadniając nie­
możliwość obniżenia dotychczasowych 
płac.

Przedstawiciele robotników wyrazili 
wkońcu zdecydowany sprzeciw jakiejkol­
wiek obniżce płac.

Celem szczegółowego omówienia spra­
wy sporu wybrano ściślejszą komisję, któ­
ra obraduje w dalszym ciągu.

Wieczorem odbyła się konferencja 
wszystkich delegatów naftowych w licz­
bie 40, na której uchwalono — po dłuższej 
dyskusji — nic dopuścić do żadnej obniżki 
płac. ! i

telefony działały niesprawnie, a miPcja na we­
zwanie nie reagowała

i dopiero po upływie dłuższego czasu członko­
wie poselstwa odnaleźli szefa protokołu Flo-rin- 
skiego.

Złoczyńca podał się za Dymitra, syna Sie­
miona Piętrowa, był ubrany czysto, nawet do­
statnio.
Czapka nosiła markę kooperatywy wojskowej 

współpracowników OGPU.
w kieszeni posiadał kartki (talony) tej-że koo­
peratywy OGPU.

Miał torbę listonosza, która miała znak mos­
kiewskiej poczty Nr. 114. W torbie miał pusty 
skórzany portfel do dokumentów, trzy zakle- 
łone depesze nadane w Leningradzie < za­
adresowane ulica Worowskiego 21. to jest gdz>e 
mieści się poselstwo do osób zupełnie posel­
stwu nieznanych. Czwartą depeszę miał w kie­
szeni. \

Pozatem znaleziono przy nim całe pęki róż­
norodnych krajowych i zagranicznych kluczy, 
obcęgi nożyce pilnik, małą pilę, i inne drobne
przedmioty służące do precyzyjnej roboty wła­

mywania.
Przy robocie złoczyńca najwidoczniej po ­

mylił się w wyborze klucza, usiłował otworzyć 
gabinet posła od strony pokoju jadalnego, klu­
czem niewłaściwym który się zaciął, zgiął L 
utrudnił mu na razie dalsze penetracje.

Bezpośrednio po pojmaniu złoczyńca twier­
dził że jest listonoszem, poczem zaznaczył że 
jes t

zwykłym ziodziejem,
który niedawno przybył do Moskwy z  Odessy, 
przyczem uporczywie powtarzał, że nie został 
przez mkogo do poselstwa przysłany i dzia­
łał na własną rękę i wyłącznie w  "celu kra­
dzieży. !

Mimo tego twierdzenia, pozostałe okoli­
czności nadają sprawie

zupełnie inne znaczenie.
Złoczyńca pozostawał w siedzibie poselstwu 

czas dłuższy w takich pokojach, gdzie znajdo­
wały się kasy, a drogocenne przedmioty leżały 
niezamkmęte na stołach, półkach i witrynach..^

Złoczyńca jednak
nie ruszył mc cennego,

a dobierał się do zamkniętego gabinetu posła,. 
gdzie drogocennych rzeczy nie było.

Twierdzenie złoczyńcy jakoby dostał so; aa 
teren poselstwa przez parkan od sąsiedniej po­
sesji okazały się fałszywe.

Natomiast niektórzy członkowie poselstwa 
zwróciły uwagę, że w godzinach między 22.30 
a 23.15 kręciło się koło poselstwa kilka po­
dejrzanych postaci oraz że w pobliżu gmachu 
poselstwa stała dość długo pusta dorożka sa- ■ 
mochodowa, nr. 1117. Z chwilą, gdy osobnicy 
ci dostrzegli, źt są obserwowani znikli. Prawie 
jednocześni? odjechała również dorożka samo­
chodowa.

Nota podkreśla n a koniec, że władze so­
wieckie nie wykazały w tej sprawie w stosunku 
do- poselstwa dostatecznej aktywności, nie 
przeprowadzając na miejscu szczegółowego 
śledztwa.

Piłsudski zachorował na Maderze ?
WARSZAWA, 27. lutego (tel. wł.). 

Pisma zagraniczne przyniosły wiadomość 
z Lizbony, że przebywający na Maderze 
marszałek Piłsudski zachorował na za­
palenie płuc. Informacje pisma szwedz­

kiego łączyły wiadomość choroby marsz. 
Piłsudskiego z zamierzeniem wyjazdu na 
Maderę pani Aleksandry Piłsudskiej.

„ABC" dowiaduje się, że wiadomość 
ta jest nieprawdziwą.

Śmierć 2 3 0  osób
SUVA, 27. 2. (PAT). Wskutek szale- i nada zginęło 230 osób. 

jąeego ostatnio na archipelagu Fidżi tor- • —o—

m

Sensacyjna rozprawa w Bydgoszczy
Świadkam i będą b. w ięźn io w ie  brzescy .

Termin sensacyjnej rozprawy przeci­
wko „Gazecie Bydgoskiej" za artykuł pt. 
„Zdziczenie moralne", omawiający spra­
wę Brześcia 
marca.

został wyznaczony na 5-go

W związku z tą sprawą przybył do 
Bydgoszczy sędzia Demant. Ma tam ró­
wnież przybyć min. sprawiedl. Michałow­
ski.

Wezwania do świadków, wskazanych 
przez red. Małychę, którzy mają przepro­
wadzić dowód prawdy, zostały już roze­

słane. Staną więc przed sądem jako świad­
kowie : więźniowie brzescy Korfanty, Dęb­
ski, Popiel, Witos, Lieberman, Barlicki i 
Dubois, oraz pos. Wojciech Trąmpczyński 
i b. prem jer Bartel.

Rozprawę prowadzić będzie sędzia To­
maszewski. Oskarżenie publiczne wnosi 
prokurator Blejdorn.

W związku z tą sprawą, jak donosi 
„ABC" prezes Sądu Okręgowego w Byd­
goszczy p. Staniszewski ustąpił z zajmo­
wanego stanowiska.

Krwawa ■ środa w Niemczech.
Groźne rozruchy bezrobotnych-

przebieg niezwykle ostry i krwawy. Ofia­
rą krwawej środy padły w Lipsku 4 oso­
by. Ponadto zraniono kilka innych. — 
W Magdeburgu, Augsburgu i Halberstadi 
doszło do poważnych wykroczeń, których 
dopuścili się bezrobotni. Policja strzelała 
Szereg osób jest rannych. W Kolonji tłum 
kilku tysięcy manifestantów obrzucił po­
licję kamieniami. Również ulicami Drezna 
przeciągały przez cały dzień pochody de­
monstracyjne. W Bremie demonstranci na­
tarli na policję. Wywiązała się ciężka wal­
ka uliczna. Policjanci zmuszeni byli użyć 
pałek gumowych. Jednego z policjantów 
raniono sztyletem. Utarczki powtórzyły się 
późną nocą. W Monachjum, gdzie komu­
niści urządzili szereg pochodów policja 
musiała z bronią w ręku oczyszczać z tłu ­
mu ulicę.

BERLIN, 27. 2. (PAT). Wczoraj w 
godzinach wieczornych powtórzyły się 
w Berlinie rozruchy komunistyczne. Tłum 
bezrobotnych w ilości około kilku tysię­
cy osób demonstrował na Kurfurstendam 
wznosząc okrzyki: „Precz z rządem! — 
Jesteśmy g łodni!" W śródmieściu policja 
starła się z bezrobotnymi. W dzielnicy 
robotniczej bezrobotni splądrowali kilka 
składów z żywnością. Aresztowano 52 ko­
munistów, podejrzanych o organizowanie 
napadów rabunkowych na sklepy. W cią­
gu całego dnia aresztowano ogółem prze­
szło 100 osób.

BERLIN, 27. 2. (PAT). Wiadomości 
otrzymane w ciągu ubiegłej nocy, świad­
czą, że wczorajsze demonstracje bezrobot­
nych urządzone przez komunistów na ob­
szarze całej Rzeszy niemieckiej miały

180 ittimli Eiio n
WARSZAWA, 27. lutego (tel. wł.). 

Dnia 26 lutego br. na 4 kilometrze za 
Częstochową około godz. 10 rialno -na 
przechodzący w kierunku Piotrkowa wę­
glowy pociąg nr. 180 około 100 ludzi rzu­
ciło się w biegu na wagony i poczęło

zrzucać węgiel. Widząc to służba kolejowa 
zatrzymała pociąg i odbiła znaczną część 
węgla. Nędzarze ujrzawszy energiczną po­
stawę kolejarzy, uciekli, unosząc jedynie 
niewielkie ilości węgla.

—o—

1 lEWii
WARSZAWA, 27. lutego (tel. wł.). 

Wczoraj w Sądzie Najwyż. odbyła się 
sensacyjna i głośna sprawa b. posłanki 
Ireny Kosmowskiej, skazanej przez sąd 
w Lublinie na 6 mieś. więzienia „za użycie

obraźliwych wyrazów" pod adresem Pił­
sudskiego.

Sprawa znalazła . się wczoraj na 
Sądzie Najw., który wyrok sądu lubelskie 
go zatwierdził.

#
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Obrazek swobód i praw obywatelskich
Od dłuższego już czasu zamarło życie 

publiczne w Polsce. Zupełny brak zgro­
madzeń, dyskusji publicznych. Skoncen­
trow ało się zubożałe życie w dyskusjach 
prasowych. Już w okresie wyborów spa­
raliżowano całe życie polityczne.

Jak jest obecnie, wielce charaktery­
styczne światło rzuca opis to w. posła 
Dubois jego pierwszej po wyjściu z Brze­
ścia próby zetknięcia się z wyborcami. 
Opis ten podajemy za „Robotnikiem" :

„Jadę pociągiem. W ręku trzymam 
„Robotnika", świecącego prawie jak co- 
dzień, białemi plamami. Przychodzi kon­
duktor, długo ogląda mą legitymację. — 
Wychodzi, widzę, że w korytarzu zapi­
suje me nazwisko. Snąć ma polecenie kon­
trolowania, jacy posłowie jeżdżą.

Pierwszy etap mej podróży: Łapy 
(pow. Wysokie Mazowieckie). Na dworcu 
witają mnie towarzysze-kolejarze. Ale nie- 
tylko oni. Cały miejscowy posterunek po­
licji stoi skoncentrowany pod bronią na 
dworcu. Mało tego. Oto z pociągu, któ­
rym przyjechałem wysiada 6 policjantów 
z karabinami, przybyłych jako posiłki z 
Wysoko Mazowiecka.

Udajemy się do mieszkania jednego 
z towarzyszy. Policja kroczy w oddali za 
nami. Nie zdjęliśmy jeszcze palt, a już 
wchodzi policjant, wzywając mego gospo­
darza na posterunek.

Tam mu wręczają pismo starostwa, 
zakazujące odbycia wiecu.

W piśmie tern (Nr. V. 21) p. starosta 
wysoko-mazowiecki komunikuje dosłow­
nie. iż „nie zezwala na odbycie wiecu po­
selskiego pos. Dubojis z klubu PPS z uwa­
gi na nieformalne (rzekomo, przyp. 
nasz), wnieione podanie, tj. braku treści 
przemówienia (!) pos. Dubois, oraz z u- 
wagi na lokal nieodpowiadający wzglę­
dowi bezpieczeństwa publicznego.

Zebranym nader licznie, mimo zakazu 
robotnikom wyjaśniam, że nie chcąc nara­
żać organizatorów na represje, wiec od­
kładam. W kilku słowach piętnuję łama­
nie zasad wolności słowa i zgromadzeń 
przez Rząd dyktatury, bojący się prawdy.

Wyjeżdżam dalej.
W Białymstoku, gdzie mimo spóźnio­

nej pory witają mnie liczni robotnicy — 
poKcja już czeka. Komendant posterunku 
kolejowego Person lata jak oparzony. — 
Icteiemy do lokalu partyjnego. Za nami 
policjanci i szpicle. Lokal partyjny, choć 
wiec nie był zgłoszony i nie było plano­
wane żadne zebranie, obstawiony jest po­
licją. Policja na ulicy, na podwórzu, w lo­
kalu. Następują serdeczne powitania to ­
warzyszy ze mną, a  potem długa przyja­
cielska rozmowa. Policja przez cały czas 
pilnuje lokalu. A potem wciąż widzę za 
sobą wszędzie agenta lub policjanta. — 
Wreszcie podzieliwszy się na grupy i 
zmyliwszy pogonie — udało nam się u- 
wolnić od opieki.

Na drugi dzień jadę do Grodna. — 
W Grodnie, tak jak w Białymstoku, dwo­
rzec obstawiony policją. Po powitaniu py­
tam towarzyszy, czy mają pozwolenie na 
wiec. t

— Nie prosiliśmy nawet, to sprawa 
beznadziejna. Nie dadzą. Zorganizowaliś­
my tylko konferencję członków. Tego za­
bronić nie mogą.

Przez cały czas pobytu w Grodnie 
wokół mnie i towarzyszy, krążą jakieś 
indywidua.

O czwartej nad ranem w .niedzielę 
1 lutego przybywam do Bielska Podlas­
kiego. Mimo nocnej prawie pory dworzec 
otoczony policją. Krok za krokiem, za tgru- 
pą odprowadzającą mnie do lokalu partyj­
nego, idą policjanci. Lokal też obstawiony 
policją. Wszystko to dzieje się w nocy.

Na stole w lokalu zastaję zakaz urzą­
dzenia wiecu. P. starosta bielski pisze 
krótko, nie usiłując się nawet tłumaczyć. 
Ot poprostu: „ze względów bezpieczeń­
stwa publicznego na odbycie wiecu poli­
tycznego dn. 1 lutego 1931 roku w lo­
kalu TUR, ani też innym w m. Bielsku 
Pódl. zezwolić nie mogę".

Urządzam więc rano konferencję par­
tyjną. Wkracza policja. Sprawdza legity­
macje wszystkich obecnych. Dwie czy trzy 
osoby nie mają legitymacji przy sobie. 
Zostają usunięte.

Zaczynam referować. Ale przez mato­
we drzwi widzę, że schylony policjant 
podsłuchuje. Wychodzę i ostro mówię o 
niestosowności tego zachowania. Cała 
ulica obstawiona jest policją. Nikogo nie 
przepuszczają. Przechodnie muszą okrążać 
Mmemi ulicami.

W parę godzin później wsiadam znów 
do pociągu, by jechać na wiec do Białego­

stoku. W pobliżu spotyka mnie silna asy­
sta policji. Kolejarz w czerwonej czapce 
mówi do konduktora: „Pos. Dubois, je- 
dzie tym pociągiem do Białegostoku, za­
pisać i zameldować".

W Białymstoku dziś jeszcze więcej 
policji, niż onegdaj, stoją na peronie, w 
bufecie, przed dworcem. Pokazuję legity­
mację bileterowi, który daje znak poro­
zumiewawczy stojącemu obok oficerowi 
policji. Ten i Person nie odstępują mnie 
na krok. Ja do bufetu, oni za mną, ja ’do 
poczekalń i i — to samo. Wychodzę na 
dworzec — oni także. Wskakuję do sanek

i na chwilę jestem sam. Ale już przed na- I 
szym lokalem, gdzie miał się obyć wiec, 
widzę, że dzieje się coś niesamowitego. 
Silne oddziały policji rozpędzają brutalnie 
przechodniów.

Odbywają się brutalne sceny, popy­
chania, wymysły. Nie wolno nawet cho­
dzić po tej stronie ulicy, gdzie mieści się 
lokal. Policja już na parę godzin przed 
terminem wiecu, obsadziła lokal i ulicę, 
nie dopuszczając nikogo. I w Białymsto­
ku wiec został zakazany pod pozorem zbyt 
późnego zgłoszenia.

Po pewnym czasie autobusem udałem

Mowy rząd hiszpański.

Uchwały Międzynarodówki.
W ubiegłą sobotę i niedzielę — jak 

podaliśmy wczoraj — obradowała w Zu­
rychu Egzekutywa Socj. Międzynarodówki 
robotniczej pod przewodnictwem Vander- 
veldego. Z szeregu powziętych uchwał p6- 
dajemy najważniejsze.

5-cio  dniowy tyd zień  
pracy.

Egzekutywy przyjmuje z zadowole­
niem do wiadomości żądanie 5-cio dnio­
wego tygodnia pracy, postawione przez 
wspólną komisję Międzynarodówki zawo­
dowej i S. M. R.

Im bardziej racjonalizacja pracy ukra- 
ca naturalne, odruchowe pauzy, przerywa­
jące pracę, im pośpieszniejsza, monoton- 
niejsza i ciąglejsza staje się praca, tern 
konieczniejsze jest dalsze jej skrócenie.

Im większe jest bezrobocie, tern nie- 
możliwszy do zniesienia staje się fakt, że 
zatrudnieni robotnicy zmuszeni są do naj­
wyższego napięcia siły roboczej, podczas 
gdy obok nich mil jony robotników wy­
golę nie mogą znaleźć zajęcia.

S. M. R. żąda trwałego skrócenia cza­
su pracy do 40 godzin tygodniowo przy 
rówmoczesnem podwyższeniu płac godzi­
nowych i akordowych w tej mierze, aby 
tygodniowe zarobki robotnicze nie zostały 
przez skrócenie czasu pracy uszczuplone.

List do rządy Sowietów.
W myśl uchwały Egzekutywy Yander- 

velde wysłał do Rady komisarzy ludo­
wych w Moskwie pismo następującej 
treści:

Berliński „Yorwarts" ogłosił telegram
®aa

Tygodnik „Piast" zamieszcza następujący 
kwiatek ze starościńskiej n;wy:

Tymczasowy Wydział powiatowy w Pil- 
znie zajął gminie Lękom Górnym kwotę 4662 zł. 
i 60 gr. z przypaść mających gminie dodatków 
do podatków na koszta budowy drogi w Lę­
kach Górnych.

Na skutek zażalenia gminy, wojewoda de­
cyzją z dnia 4. listopada 1930 r. L. Sam. 75-30 
uchylił orzeczenie starostwa co do zajęcia po­
wyższej kwoty, wobec czego należy się gminie

Ajencji Sowieckiej, który donosi, że zo­
stało ukończone śledztwo w sprawie kontr­
rewolucyjnej organizacji rzekomego Biura 
socjalistycznej partji Rosji (mienszewików) 
i że sprawa ta w najbliższym czasie zosta­
nie przekazana Najwyższemu Trybunało­
wi Unji Sowieckiej. S. M. R. wie, że ro­
syjska socjalna demokracja w walce z dyk­
taturą bolszewicką zwalcza jak naj katego­
ryczniej wszelka kontrrewolucyjną inter­
wencję i wszystkie próby powstania. — 
W tych okolicznościach oddawanie tych 
osób sądom rewolucyjnym jest hanieb- 
nem nadużyciem władzy. Egzekutywa 
Soc. Miedz, stwierdza, że bolszewicy tern 
postępowaniem pogłębiają jeszcze bardziej 
fatalny rozłam międzynarodowej klasy ro ­
botniczej, chociaż byłoby w interesie kla­
sy pracującej utworzenie wspólnego fron­
tu do walki z zagrażająca reakcją.

Termin kongresu s o ­
cjalistycznego.

Uchwalono zwołać międzynarodowy 
kongres socjalistyczny na 25 lipca do 
Wiednia. Porządek dzienny obejmuje:

1. Walka o rozbrojenie i z ńiebezpie- 
czeństwem w ojny;

2. Ogólna sytuacja ruchu socjalistycz­
nego i walka o demokrację;

3. Międzynarodowy kryzys gospodar­
czy i (bezrobocie;

4. Sprawozdanie międzynar. konferen­
cji kobiet;

5. Sprawozdanie Egzekutywy i Sckrc- 
tarjatu Międzynarodówki.

Kongres poprzedzi w dniach 23 i 24 
lipca międzynar. konferencja kobiet.

—o—

zwrot tejże kwoty. Mimo kilkakrotnych ustnych 
próśb gminy i pisemnej prośby starosta Grec­
ki nietylko me zarządził zwrotu należnej gminie 
kwoty." ale zagroził wójtowi zawieszeniem go 
w urzędowaniu zamknięciem w kryminale, jak 
jakiemu zbrodniarzowi.

Zdaje się, że rada gminna zostanie rozwią­
zaną i ustanowiony komisarz tern wjęcej, że 
nowoobrany wójt rozchorował się, przedłożył 
świadectwo lekarskie i wniósł rezygnację z 
wójtowstwa.

się na dworzec, by jechać dalej. Do auto­
busu za mną wsiadł szpicel. Twarz dege­
nerata, zachowanie domorosłego Szerlo-' 
ka Holmesa.

jadę do Hajnówki. Przybywających 
ria dworzec, by mnie witać, towarzyszy, 
badali policjanci, po kogo przychodzą. — 
Zbywano ich kpinami. Jeden przyszedł 
po wujka, drugi po ciotkę, trzeci po dzia­
dka; i t. d.

Dowiaduję się, że i tu wiec (czwarty 
już z (kolei) został zakazany. Pismo poste­
runku policji (Nr. 581) krótko i dosadnie 
opiewało:

„Stosownie do polecenia Starostwa 
w Bielsku zawiadamia się, że p. Starosta 
na urządzenie wiecu w dniu 2  lutego) 
r. b. w Hajnówce nie zezwolił".

Urządzam}' więc rano członkowską 
konferencję w lokalu Zw. drzewnego. - 
Odbywa się bez wkraczania intruzów. 
Ulica tylko obstawiona jest przez policję i 
zamknięta. Kto wcześniej nie wszedł do 
lokalu, teraz dostać się nie może, gdyż 
policja nie wpuszcza nikogo na ulicę, gdzie 
odbywa się zebranie.

W Białowieży, dokąd popo-ludniu 
przyjechałem, powtarza się to samo. Wi­
tają mnie tłumy robotników i silne od­
działy policji.

I tu wiec został zakazany pismem p. 
starosty bielskiego (L. V/24) „ze wzglę­
dów bezpieczeństwa publicznego" i to za­
równo „w lokalu Zw. Drzewnego", jak i 
w jakimkolwiek innym. Urządziliśmy ze­
branie członków Zw. Drzewnego, na któT 
re wtargnęła policja, sprawdzając, czy zv- 
brani maja legitymacje. Tych, co pozosta­
wili je w domu, usuwano z zebrania. Po­
licja obstawiła ulicę i nie. dopuszczała 
spóźnionych, nawet mających legitymacje.

Taki sam los spotkał zgłoszone : na 
dzień 15 b. rn. wiec ,w Ostrów i Mazo­
wieckiej, oraz na dzień Ib b. m. wiece 
w Kleszczelach i Czeremsze (powiat Bielsk 
Podlaski). Wszędzie ze „względu na bez­
pieczeństwo" wiece zostały zakazane.

Tak więc 9 z kolei wieców poselskich 
w województwie białostockiem, zostało 
bez najmniejszych powodów zakazanych".

Obrazek wymowny, bardzo wiele mó­
wiący.

Jafceb Offenbach,
(1819 — 1880(.

Teatr lwowski z okazji 50 rocznicy śmisrci 
która minęła w październiku ub. roku wystawy 
jego największe dzieło „Opowieści Hoffmanna" 
w nowel inscenizacji. Wprawdzie nieco się. teatr 
spóźnił, lecz lepiej późno aniżeli nigdy,

Offenbach to jedno z najciekawszych zja­
wisk muzycznych przeszłego stulecia, to wspa­
niały przedstawiciel francuskiego ducha. 
Krótkie jednoaktowe komedyjki muzyczne któ­
re w  'Czasie pierwszej wystawy światowej w Pa­
ryżu w r. 1855 wystawił mały teatr na „Charaps 
Etysees" na otwarcie tego teatru, od razu wsła ­
wiły nazwisko Offenbacha. Był to muzyk o ge- 
ujalnych zdolnościach i nadzwyczajny znawca 
sceny. Stworzył nowy rodzaj muzyczny, gdzw 
wprost byb jedynym władcą; przez przeszło 
ćwierć wieku mi (jony łudzi ulegało jego świeżo 
i bogato tryskającej wesołej muzyce. Stwo­
rzył muzyczną krotochwilę.

Pierwszy okres jego twórczości obejmuje 
małe jednoaktowe komedie muzyczne. W dru­
gim kroczy już ku większym formom; technika 
jest już pewniejsza a  efekty rafinowane („Or­
feusz w piekle", „Piękna Helena" „Sinobrody" 
i i.). Trzeci okres obejmuje znowu właściwą 
komedję muzyczną („Księżniczka Trapezuntu' 
„Życie paryskie"). Miniaturowy przez n ;ego za­
łożony teatr „Les Bouffes parisiens" dawał jego 
jednoaktówki o* 3 lub 4 osobach, bez chóru 
baletu i wystawy i ściągał tłumnie paryską 
publiczność. Rossini poznał wartość tego talentu 
i nazwał Offenbacha „Mozartem 'na Champs 
Elysees.

Choć w muzyce jego przeważa pierwiastek 
francuski to znać w miej także wpływy' Mo­
zarta. Webera a po części • romantyki niemiec­
kiej. — Wraz z operą „Opowieści Hoffmanna" 
pisaną już na łożu śmierci, liczba jego prac sce­
nicznych sięga cyfry 102.

Offenbach znał teatr, jak rzadko kto inny 
a  nie odpoczywał, zanim swej sztuce me nadał 
najlepszej formy scenicznej. Był artystą nader 
skrupulatnym. Melodie tak długo zmieniał aż 
osiągnął należyty rytm. Akompaniament był na­
der pojedynczy, oparty na dwu lub trzech a- 
kordach ale zato mełodje porywały słuchacza; 
nadzwyczajna siła komizmu jego muzyki jest do 
dziś prawie że niezrównana, choć wielu próbo­
wało ją . naśladować.

Wieloletniej praktyce w orkiestrze zrazu 
wiolonczelista, potem jako dyrygent, Offenbach 
zawdzięcza swe giębokie" wiadomości instrumen­
tami; w logo operetkach poszczególne ustępy 
muzyczne wyrastają z sytuacji naturalnie 1 po­
siadają formę zaokrągloną. Offenbach jest wiel­
ki oryginalny 1 niezrównany w swych operet­
kach a fantastyczna cp'. ra „Opowieści Hoffman­
na" to jego najdojrzalszy utwór sceniczny. 
Jego melodije są do tego stopnia oryginalne, iż 
mówi się o „Offenbachowskiej" tak samo jak 
się mówi o Mozartowskiej, Wagnerowskiej lub 
Straussowskiej melodii.

Grd,

*
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B. zastępca starosty przed sadem.
lak  pobierano opłaty za paszporty zagr. we Lwowie.

W. ub. roku w miesiącu styczniu, krą­
żyły po mieście pogłoski o  rzekomo wiel­
kich nadużyciach, popełnionych przez ów­
czesnego szefa wydziału paszportowego, 
zastępcy starosty p. Jerzego Nowakow­
skiego.

Następstwem tych pogłosek było za­
wieszenie w urzędowaniu p. Nowakow­
skiego, za przekroczenie służbowe.

Komisja dyscyplinarna w Warszawie 
uznała, że zarzuty czynione p. N., kolidują 
z kodeksem karnym' i sprawę oddano pro­
kuratorowi. )

Na tej podstawie b. zastępca starosty 
grodzkiego we Lwowie, znalazł się na 
lawie oskarżonych.

Akt oskarżenia zarzuca mu, że wbrew 
przepisom, spełniając czynności referenta 
paszportowego pobrał pełne opłaty za 
paszporty zagraniczne do  rąk własnych, 
choć przewidziane jest, że opłaty te winna 
strona osobiście wnosić do kasy urzędu 
skarbowego.

W ten sposób pobrał oskarżony od 
5 klijentów U 60 zł., pieniędzy tych do 
kasy nie odprowadził, a wszelkie akta 
odnoszące się do tej sprawy, zaginęły.

Na rozprawie p, Nowakowski katego­
rycznie zaprzeczył winie, twierdząc, że 
pieniędzy tych nie sprzeniewierzył.

Słuchano w charakterze świadka zast. 
starosty p. Schmtzla, który objął urząd 
po p. Nowakowskim. Zeznania p. Schnitzla 
dotyczą przejęcia aparatu administracyj­
nego działu paszportowego.

Zeznania Masakowej Heleny, urzęd­
niczki wydz. paszp. odnoszą się do kwestji 
pobierania opłat za paszporty bezpośre­
dnio. Świadek zeznaje, źe wypadki takie 
miały miejsce b. często.

Przew.: Żyjemy w okresie odkrycia 
matematycznego prof. Einsteina „często11 
jest powiedzeniem względnem — niech 
pani określi bliżej termin „często*'.

Świadek: Raz, lub dwa razy w tygo­
dniu. Klijent, starając się o  paszport, jeśli 
mu było pilno, interweinjował u p. sta­
rosty, a ten wydawał telefoniczne polece­
nie.

Przew.: Czy pani nie zwróciła uwagi, 
że w biurze mówią, że „coś tam jest nie 
porządku**. '

Św.: Owszem mówiono.
Przew.: A dlaczegóż pani nie doniosła 

p. staroście.
św .: Bałam się, bo pan starosta Klotz 

zawsze się irytował.
Przew.: Co znaczy irytował, gdy cho­

dzi o  dobro Państwa. Ja, jako sędzia, co- 
dzień się muszę irytować, ale za to mi 
przecież płacą.

Świadek Zofja tiogolanka, kancelistka, 
zeznaje na okoliczność manipulacyj przy 
wyrabianiu paszportów. Świadek słyszał 
również o rzekomych „kombinacjach** pa­
na starosty, ale nie miał odwagi interwen­
iować u p. starosty.

Przew.: Dlaczego?
Sw.: Tak się panu zdaje, przecież to 

starosta... Gdy pan Nowakowski przeka­
zywał funkcję biura p. Schnitzlowi, prze­
chodząc do Starostwa powiatowego, świa- 
ddc po naradzie z koleżankami wypisała

DZIEŃ KOBIET
2 2  marca.

Zgodnie z wnioskiem Centralnego Wydziału 
Kobiecego PPS. Centralny Komitet Wykonawczy 
ustalił ze i i

„DZIEŃ KOBIET"
zorganizowany będzie w roku bieżącym w dniu 
22. marca. Wskazówki szczegółowe będą podane 
w. drodze organizacyjnej.

Pisma partyjne proszone są o przedruk.

Nie zaszkodzi wiedzieć.
Szarańcza i konik polny robią skoki, któ­

rych diugość jest 30 razy taka, jak ich własne 
rozmiary. Pchla robi w  tym zakresie prawdziwe 
rekordy gdyż pokrywa przestrzeń 200 razy dłu­
gą, jak ona sama.

Gdyby tygrys, w stosunku do swej długości, 
mógł rozporządzać taką siłą muskułów, jak ko­
nik polny lub pchła, to mógłby za jednym zama­
chem przeskakiwać taką przestrzeń, jak np. jest 
w Warszawie między dworcem głównym a radą 
ministrów.

Na szczęście w miarę wielkości, zmniejsza 
saę siła muskułów u zwierząt.

Twierdzenie: „spał spokojnie" jest niepraw­
dziwe. Człowiek nigdy nie syppa całkiem spo­
kojnie. Obserwacje dokonane na 150 osobach 
wykazały, że człowiek najbardziej nawet dobrze 
i mocno śpiący zmienia swoją pozycję przecięt­
nie przynajmniej raz na 15 minut. Czyli zdrowy 
i „spokojny" sen zmusza człowieka w ciągu 8 
gotte«ł przynajmniej do 32 zmian położenia.

na kwicie należności za paszporty, a które 
nie zostały odprowadzone i posłała do 
kasy woźnego z zapytaniem czy pieniądze 
te wpłynęły do kasy. Gdy woźny przy­
niósł przeczącą odpowiedź, świadek kwit 
zaniósł do p. Wasylewskiego.

Świadek Pajączkowska Antonina, u- 
rzędniczka na emeryturze, zeznaje, że każ­
dorazowo pobrane sumy z tytułu kaucji 
czy opłaty oddawała p. staroście lub posy­
łała do kasy. Razu jednego, gdy dawała 
p. staroście kaucje w wysokości 500 zł., 
pan starosta Nowakowski schował pienią­
dze do kieszeni, a gdy świadek prosił o 
pokwitowanie, p. N. powiedział: „później, 
później, teraz nie mam czasu**.

Dopiero, gdy świadek zwrócił uwagę, 
że później to można zapomnieć, p. N. 
sumę pokwitował.

Świadek Wasylewski, asesor Staro­
stwa Grodzkiego do rozprawy nic Ważniej­
szego nie wniósł. Gdy panie pracujące w 
dziale paszportowym zwracały uwagę na

panujące tam porządki, oświadczył świa­
dek: „To niemożliwe — dajcie spokój, 
p. zastępca starosty — stary urzędnik. — 
Wreszcie o wszystkiem doniósł p. sta­
roście. 1

Świadkowie dr. Bechmetiuk i b. insp. 
policji Trojanowski, złożyli zeznania dość 
przychylne dla oskarżonego, zwłaszcza 
insp. Trojanowski, który sprawę tę przed­
stawia jako wpływ niesympatji starosty 
Klotza, a oskarżonego. W tej sprawie miał 
p. starosta Klotz wydać prywatne zlecenie 
naczelnikowi wydziału śledczego, p. dr. 
Burdzie, który jakoby wobec świadka 
oświadczył, że niechętnie wdraża docho­
dzenia w tej sprawie, gdyż: „Gdyby za­
czął grzebać, toby w Starostwie Grodz- 
kiem wiele wygrzebał**.

Po kilku minutowej naradzie sąd wy­
dał wyrok uwalniający p. starostę od czy­
nionych mu zarzutów.

Oskarżał prok. dr. Schreyer, bronił 
adwokat Atlas.

Trzy znakom itości na okręcie

11
-

W

Charlie Chaplin (na lewo), w swej podróży do Europy miał jako współpasażerów słyn­
nego angelskego dżokeja Stere Domoghuefgo (w środku) oraz kapłana Lampbella, (na pra- 

wo) mistrza światowego w jeździć samochodem.

Potęga ciemnoty
W okolicach Białegostoku rozegrały się wy­

darzenia , które raz jeszcze potwierdziły, w jak 
strasznej ciemnocie żyje jeszcze wieś w pewnych 
okolicach kraju.

Niejaka Aleksandra Kleszczewska ciężko roz­
chorowała się po połogu i musiała poddać 
się leczeniu w białostockim szpitalu! Kiedy zro­
biło się jej Papiej odesłano ją do domu, polecając 
zażywanie przepisanych lekarstw.

Sprzeciwiła się jednak temu kategorycznie 
jej rodzina i stanowczo zabroniła przyjmowania 
lekarstw, które „do grobu tylko ją wpędzą".

Na skutki me trzeba było długo czekać. —, 
Stan chorej szybko się pogorszył. Doszło do te­
go że zaczęła w gorączce bredzić i w nocy w 
samej bieliźnie uciekła z domu.

Wówczas mąż zdecydował, że trzeba Alek- 
sandę leczyć i posłał po sławną w całej oko­
licy znachorkę i wróżbiarkę Siemienychę.

Ta zdecydowała, że w chorą wstąpi niebez­
pieczny djabeł, którego trzeba corychlej wy­
pędzić. Zaczął się istny sabat! Chorą zmuszano 
do łykania różnych obżydliwości, palono nad nią 
jakieś zioła, wykonywano tajemnicze gesty przy 
akompaniamencie niezrozumiałych i dziwacz­
nych zaklęć i śpiewów. Ale djabeł był bardziej 
niebezpieczny i uparty niż przypuszczano.

Gdy całodzienne zabiegi nie przyniosły cho­
rej ulgi nazajutrz Siemienycha postanowiła wy- 

'ać nowy i tym razem zabójczo - rady~ 
środek na upartego czarta, 

znosi on wieprzowiny, przepada nato­
miast za mięsem koguta.

Wobec tego chorą przemocą nakarmiono su 
rową, mocno soloną wieprzowiną. Musiała ona 
popić to święconą wodą i, zakrywszy szczelnie 
głowę kołdrą, cierpliwie czekać skutków.

Tymczasem Siemienycha zajadała specjalnie 
przyrządzonego koguta i szeptała: „Wyłaź dja-

Ale djabeł nie wyłaził, przeciwnie coraz 
więcej dokuczał chorej, która wiła się w stra­
szliwych bólach żołądkowych. Wówczas zna- 
chorka zastosowała jeszcze jeden środek — za­
częła chorą okadzać i wdmuchiwać jej w nos i 
usta dym.

Kiedy i to nie pomogło, filozoficznie o- 
rzekła. że to zapewne „sam antychryst w niej 
siedzi" i spakowawszy w węzełek trochę ja­
dła — opuściła chałupę.

Skoro zawiodła miejscowa sława, zdecydo­
wano sprowadzić znachora z samego Białego­
stoku.

Nowy czarownik zastosował środki znacznie 
łagodniejsze. Dawał chorej do "picia siarkę i 
proch czynił nad mą tajemne ruchy obrazem 
jakiegoś prawosławnego świętego, Wreszcie wy­
smarował ją i siebie sadzą z pieca, w którym 
uprzednio napalono włosami i sierścią zwierzę­
cą oraz żydowską brodą.

(Niewiadomo, jaki byłby koniec chorej, z 
której w ciągu paru dni tak wypędzano czarta. 
Mocny jej organizm Jakoś wytrzymał zarówno 
chorobę, jak i straszniejsze od .niej praktyki 
ciemnych ludzi.

W końcu dowiedziała się o wszystkiem 
policja i odebrawszy chorą z rąk rodziny, od­
wiozła ją do' szpitala, gdzie powoli powraca 
<lo zdrowia.

„OSZCZĘDNOŚCI NA KOLEJACH.
WARSZAWA, 27. 2. (PAT). Dziś ra­

no rozpoczęły się w Ministerstwie komu­
nikacji obrady zjazdu dyrektorów dyrek- 
cyj kolejowych. Tematem obrad są spra­
wy budżetowe, zarządzenia oszczędnościo­
we i inne.

ł O W O .
Z hukiem stukiem zapowiadano nam przyj­

ście „fali taniości". Fali. która zaleje cały kraj 
obejmie swemi ramionami wszystkich bogatych 
i maluczkich, wniesie błogosławieństwo w każ­
dy dom.

.Tanio tamo!" — krzyczały szpalty pism 
sanacyjnych.

„Ogólna zniżka cen!" — zapraszały napisy 
w sklepach! Przemysłowcy oparłszy się na urzę­
dowo „stwierdzonej" zniżce cen zniżają zarobki 
robotnicze o 15 procent. I wszystko poszłoby 
gładko, gdyby te niecnoty — robotnicy byli Po­
kornie przyjęli co im łaska pańska wyznacza. 
Ale gdzie im pokora a posłuch w głowie? Bun­
tują się. protestują strajkują... do czego to 
wszystko prowadzi? Dlaczegóż nie chcą się 
zgodzić na zniżkę zarobków skoro wszystko „po­
taniało?"

Ot taki wieczny duch przekory.
A że „potaniało" to nam czarno na białem 

wykazuje Ministerstwo przemysłu i handlu któ­
re wydało następujący komunikat:

Prowadzona przez rząd od połowy stycznia 
b. r. akcja w kierunku obniżenia cen artykułów 
przemysłowych i spożywczych w  handlu dała 
dość znaczne rezultaty.

Spadek cen w niektórych branżach został 
mianowicie na tyle zaawansowany że osiągnął 
już wyczerpujący poziom możliwości.

Ministerstwo stwierdza dalej, iż w trzech 
branżach a mianowicie: w artykułach włókienni­
czych w nawozach azotowych i produktach 
naftowych ceny spadły do takiego poziomu. Iż 
nie należy spodziewać się w nadchodzącym o- 
kresie dalszego ich spadku, tak że rząd w tych 
trzech branżach uważa akcję za ukończoną.

Zdumiewające! O dalszym spadku w tych 
trzech branżach nie może już być mowy! Jakżeż., 
możnaby żądać? Przecież nafta potaniała już. 
o. całych dwa grosze a benzyna nawet o pięt: 
groszy. A materiały ubraniowe! Ho! ho! zamiast- 
200 zł. za ubranie zapłacisz, teraz 193 zł.

No i skończyło się. Akcja zniżkowa osiąg­
nęła już wyczerpujący poziom możliwości...

Powiedzcież, czy jednak wobec takich wspa 
małych wyników wypadało z nieufnością od­
nosić się do posunięć rządu?

,Po  czynach poznacie ich" — i dlatego 
trzeba sobie powiedzieć, że nieładnie jest kra­
kać, kiedy ładniej test śpiewać radośnie i  pać 
hymny pochwalne.

Niech żyje „radosna twórczość".
*

— Ty ośle!
—- Ty flondro!
— Ty Świnio!
— Ty bestio!

' Ileż to razy tego rodzaju „wyzwiskami" 
obrzucają się „kochający się" małżonkowie, są­
siadki czy też przekupki na rynku.

Za te słowa uważane za obelgę ludzie skar­
żą się do sądów, zrywają z sobą stosunki, cza­
sem poprzetrącaiją sobie kości. A przecież fłon- 
drą nazwana jest śliczna rybka,' którą masowo 
łowią nasi rybacy nad Bałtykiem i którą dla 
jej wybornego smaku chętnie spożywamy; be- 
stja — to jest poprostu zwierzę (po łacinie), świ­
nią — no to wiemy co to jest świnią.

I oto w obronie świń — jako że same bro­
nić się nie mogą — staje „Związek narodowy 
belgijskich handlarzy świń".... Związek ten zwró­
cił się do akademji francuskiej z prośbą o... 
wprowadzeni mnej pozwy dla świni. Słowo 
,Świnia" — tak argumentuje Związek — test 
obelgą. Świnia przecież temu me winna. Nale­
żałoby ją zatem — zrehabilitować...

Jak widzimy związek handlarzy świń daje 
początek. Kto następny? Możeby tak uczeni zoo­
logowie wystąpili przeciw zohydzaniu słowa 
„bestia"? Przecież bestja często Jest szlachet­
niejszą mż... człowiek. Gdyby zwierzę umiało 
mówić mogłoby z większą daleko słusznością 
n(ż to czyni człowiek, nazwać jakieś stworzenie 
swego gatunku:

— Ty człowieku!
Bo zwierzę nigdy nie jest tak złe jak czło­

wiek.. A już zwłaszcza Świnia osioł czy wół...
Jeżeli już kogoś chcemy obrzucać obelga­

mi to lepiej było sięgnąć do innego repertuaru 
coś naprzykład z nazwisk pewnych hidz-.

Jakich? Lepiej nie mówić.

AUTOR „CJANKALI“. NA WOLNOŚCI.
WARSZAWA, 27. lutego (tel. wł.). 

Ze Stuttgartu donoszą, że dr. Fryderyk 
Wolf, autor słynnej sztuki „Cjankali** — 
aresztowany, jak wiadomo, pod zarzutem 
ułatwiania w spędzaniu płodu, został zwoi 
miony za kaucją 25.000 marek.

Dr. Wolf po zwolnieniu go  oświad­
czył, iż pragnie, aby proces jego odbył 
się publicznie i przyczynił się do podję­
cia szeroko zakrojonej walki o ograni­
czenie urodzin i ulegalizowania przerywa­
nia dąży.

Prenumerujcie 
„Dziennik Ludowy"!

Samobójstwo dyrektora banku w Poznaniu
WARSZAWA. 27. lutego. W Poznaniu usi­

łował popełnić samobójstwo wystrzałem z  rewol­
weru były dyrektor niemieckiego banku Genos- 
senschafts- Bank 56- letni Albert Beims. Dyrek­
tor Beims. w chwili kiedy pospieszono mu z po­

mocą, dostał nagle ataku szału tak, że ciężko 
rannemu musiano najpierw założyć kaftan bez­
pieczeństwa, a  dopiero następnie można go było 
przewieźć do szpitala. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku był rozstrój nerwowy.

Ggy się dzieci zostawia bez dozoru...
Agnieszka Kapeiasz żona fornala zam. w 

Cebrowie pow. Tarnopol, rozpaliła w piecu 
ogień sama zaś udała się na folwark doić kro­
wę pozostawiając w mieszkaniu troje nieletnich 
dzieci śpiących w łóżku. W czasie jej n leobecno- 
ści węgiel wypadł z pieca na słomę znajdującą

się na podłodze wskutek czego zapaliła sę  
słoma a  następnie kołyska stojąca pod piecem 
i łóżko. Ze śpiących dzieci udusił się Tadeusz 
lat 4 i Piotr, lat 2. 6-ao letnia córka Marje 
wyszła z wypadku nieuszkodzona.

*
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l  p r o c e s u  w C z ę s to c h o w ie
Mowa obrończa adw. j. Dąbrowskiego.

Przewód sądowy nie ustalił żadnych 
osobistych uraz oskarżonych w stosunku 
do ofiar tragedji, oskarżenie opiera się 
jedynie na tem, że Kaczyk i Czempliński 
są członkami P. P. S.

Partja, która dała tyle niesłychanych 
ofiar, której bojownicy padali od kul, gi­
nęli na szubienicach, — Partję tę starano 
się tu przedstawić, jako zdolną tylko do 
walki o  posady. Słyszeliśmy tu  o  usuwaniu 
z posad członków PPS, — wiemy, że na 
ich miejsce przyjęto nowych zwolenników.

PPS uciekała się do teroru tylko w 
walce z .samowładztwem carskiem i oku- 
pantamii czasu wojny.

Skąd dziś to podejrzenie ? Skąd po­
dejrzenie, że częstochowska organizacja 
PPS sprzeniewierzyła się taktyce całej 
partji ? Czy z tego powodu, że usuwano 
hidzi partji z posad, że zdemolowano lo­
kal, że spalono, i zniszczono stare, bojowe 
sztandary ? Czyn Kostrzewskiego tylko 

^  zaszkodził akcji, wyborczej. Najzaciętszy 
wróg nie mógłby wymyślić nic lepszego, 
np. podsunąć Kostrzewskiemu myśl speł­
nienia opdobnego czynu. Mówiono tu, że 
partja w ostatnich czasach przeszła do 
najostrzejszej opozycji — o fakcie zdemo­
lowania lokalu starano się przemilczeć.

Gdyby tu, w Częstochowie powstał 
zamiar zamachu na Furmańczyka, — bez- 
wątpienia obmyślanoby taki plan, któryby 
gwarantował i spełnienie i ucieczkę wy­
konawców.

We Włoszech ukrywano zabójstwo 
Matteottięgo, a tu jakby umyślnie chciano 
tak zrobić, żeby wszyscy wiedzieli, że 
PPS-owiec Kostrzewski zabił Furmaft- 
czyka.

Tu kilka słów inec. Dąbrowski po­
święca Kostrzewskiemu. Wiedział on, iż 
oddaje życie swoje. W domu pozostawił 
pieniądze na odnowienie lokalu partji, bo 
właśnie zdemolowanie lokalu było przy­
czyną tragedji. Gdyby działał z kimś w 
porozumieniu, czyżby nie pozostawił tych 
pieniędzy komuś zaufanemu ? A gdyby 

^  zamierzał uciec, czyż pieniędzy tych nie 
zabrałby ze sobą na dokonanie ucieczki ?

Nie zostało ustalone jakiekolwiek i 
czyjekolwiek współuczestnictwo z Ko- 
strzewskim.

Pan prokurator nad momentem tym 
przechodzi, z dużą pomysłowością, która 
budzi uznanie dla jego talentu.

Omawiając zeznania Bielobradkowej 
i Siwka, mówca stwierdza, że zupełnie nie­
słusznie przypuszcza, że obrona starać się 
będzie obalić te zeznania.

Bynajmniej! Zeznania te dowodzą, że 
były jakieś wpływy, które sprzeczność 
tych zeznań starały się uzgodnić. Anonim 
Bielobradkowej miał udowodnić, że poza 
dwoma aresztowanymi są jeszcze jacyś 
dwaj bojówkarze. A może miał on tylko

■ NADESŁANE 1
(Z.i "te rubrykę Redakcja nie odpowiada).

OŚWIADCZENIE.
16, przeprasza gorąco p. Józefa Bajowskiego, 
zamieszkałego tamże za wyrzącizzoną mu krzy­
wdę, przez posądzenie go o kradzież jej Weksla 
który podpisana zagubiła, a potem znalazła. 
Uznając swą wmę, składa publicznie to oś­
wiadczenie.

Anna Słoboda, Lwów.

zaszachować Bielobradkową, aby nie cof­
nęła swoich wypracowanych zeznań.

Omawiając zeznania Siwka, mec. Dą­
browski oświadcza, żc, jak grzyb, który 
ma być dobrze zamarynowany, musi być 
namoczony w occie, tak Siwek, aby dojść 
do zupełnej wiarogodności u władz śled­
czych, musiał przejść przez kradzież i 
oszustwo.

Kończąc swe przemówienie, mec. Dą­
browski mówił o chęci oskarżenia całej 
partji.

W sądzie dla tego miejsca być nie 
może. Niech przeciwnicy walczą jaką chcą 
bronią, tu, na sali sądowej, takie sposoby 
myślenia nie mogą być stosowane.

Z posiedzen ia  Rady miejskiej,

Iow. Diamanda.
Przed porządkiem dziennym pełniący 

obowiązki przewodniczącego wiceprezy­
dent Irzyk złożył w  następujących sło­
wach hołd pamięci zmarłego wczoraj nie­
odżałowanego tow. Hermana Diamanda.

Zmarły piastował przez zwyż 20 lat 
godność członka Rady miejskiej miasta 
Lwowa z ramienia P. P. S., należąc do 
wybitnych przedstawicieli Reprezentacji 
miasta. :

Znana jest ogólnie działalność Zmar­
łego jako działacza społecznego, wybitne-

Kochanka Achmeda Zogu
Skrupulatne śledztwo policji wiedeńskiej w 

sprawie zamachu na króla albańskiego ustaliło, 
że że zamachowcy od dłuższego już czasu 
obserwowali króla i jego świtę. Dowiedziano się 
także że do Wiednia przybyła kochanka Ach­
meda Zogu i wynajęła pokoje w pewnym ho- 
elu. Wielokrottnie jacyś osobnicy dowiadywali 
się w hotelu, kiedy król zwykł odwiedzać swą 
przyjaciółkę — widocznie istniał zamiar doko­
nania zamachu w hotelu.

Na kilka jednak dni przed zamachem ustały 
„wizyty“ króla, gdyż jego przyjaciółka przy­
chodziła do niego do hotelu, w którym zamiesz­
kał.

Ta kochanka bałkańskiego królika stała się 
teraz , ośrodkiem senzacji małomieszczaństwa 
wiedeńskiego, zwłaszcza, że jest ona wiedenką. 
W tragedję z placu Opery, mieszają się mo­
tywy z operetki....

—o—

Po zamachu
na króla albańskiego

Zamachowcy: byli oficerowie 
albańscy, porucznik Aris Ka- 
inis (na lewo) i kapitan Bje- 

lossi.

infant Irtia a!

"oraz osobisty jego przyjaciel, major Topola. 
Tktóry zginął od kul rewolwerowych, przezna­

czonych dla króla.

Wczoraj o godzinie 1-szej w nocy ogłoszo- 
nyzostałny został wyrok w procesie b. sen. 
Chimczyna i towarzyszy. Przysięgłym posta­
wione pytania szły po myśli zbrodni z par. 58, 
65 i 302 u. k. a odnośnie do b. sen. Chim­
czyna ponadto jeszcze w kierunku zbrodni kra­
dzieży. Na żądanje przysięgłych pytana ostatnie 
wyłączono i po ponownem otworzeniu postę­
powania dowodowego zgodnie z wnioskiem o- 
brony odnośne pisma postanowiono przedłożyć 
tio szczegółowego zbadania Centralnemu Instytu­
towi Grafo logicznemu w Warszawie. (Chodzi 
tu o podpis b. sen. Chimczyna, czy jest orygi­
nalny. czy podrobiony). W rezultacie zatwier­
dzono pytania po myśli par. 58. u. k. (udział 
dalszyl odnośnie do b. sen. Chimczyna i Fiał­
kowskiego a co do A. Pańczynjaka. b. pcs. 
Putka. i b. atamana Bukszowancgo zatwierdzo­
no pytania po myśli par. 65 u. k. Co do o- 
bydwu Woźnych (Iwana i Wasyla) wszystkie 
pytania zaprzeczono.

Na tej zasadzie trybunał wymierzył nastę­
pujące kary: Chimczyn 5 lat, Fiałkowski — 
3 lata P ańczyniak : b. poseł Putko po jednym 
roku ciężki go obostrzonego więzienia, Bukszo- 
wany — 7 miesięcy.

W imieniu Chimczyna -i Fiałkowskiego 
adw. Głuszkiewicz zgłosił kasację, co do Pan- 
czyniaka Putki i Bukszowanrgo zawnioskował 
dr. Landau uchylenie aresztu śledczego.

Wniosek ten zostanie rozpatrzony na naj­
bliższej sesji.

Wszystkim wliczono 6cio miesięczny areszt 
śledczy tak że osk. Bukszowany znajdzie sję 
za miesiąc na wolności.

Obaj Woźniowie zostali uwolnieni.

Dwa nleutiałe zamachy 
polityczne w Berlinie.
BERLIN. 27. lutego Na byłego prezydenta 

policji berlińskiej p. Zergiebla, dokonano nie­
zwykłego zamachu morderczego.

Prez. Zergiebeł otrzymał wczoraj pocztą 
wieczorną duży list którego adres sporządzo­
ny był z liter wyciętych z. gazety. Wydało się 
to p. Zergieblowi podejrzane i dlatego zawez­
wał asystencji jednego z urzędników policyj­
nych przy otwieraniu listu. W chwili kiedy 
koperta została przerwana, wybuchły z listu na­
gle wielkie płomienie ognia. Jak się okazało w 
liście najdowały się skrawki cellulcidu.

Prez. Zergiebel, jak i urzędnik policyjny 
wyszli bez szwanku. Zauważyć należy, iż Zergie­
bel jako członek partji socJał- demokratycznej 
jest znienawidzony przez komunistów. W spra­
wie cynicznego zamachu, policja kryminalna 
wdrożył aśledztwo.

Następnego dnia usiłowano na prezydenta 
policji berlińskiej b. min. Grzesińskiego doko­
nać zamachu podobnie jak na jego poprzednika 
Zergiebla. Grzesiński otrzymał równie kopertę 
w której znajdowały się łatwopalne płatki fo­
sforu i skrawki celłuloidu.

TRAKTAT HANDL. Z NIEMCAMI RA­
TYFIKOWANY.

WARSZAWA, 27. lutego (tel. wł.). 
Po dyskusji w  sprawie traktatu handl. 
z Niemcami, referent p. Jeszke (BB) wy­
raził życzenie o  odroczenie sprawy, przy- 
czem oświadczył, iż nie może głosować 
za ratyfikacją traktatu i prosi o  przydzie­
lenie referatu komu innemu.

Wniosek o odroczenie postawił p. St. 
Stroński. Wniosek upadł.

Następnie odbyło się głosowanie w 
sprawie ratyfikacji. Większością głosów 
ratyfikację przyjęto. Przyjęcie ratyfikacji 
zotsało uchwalone głosami BB, PPS i 
mniejszości.

—O—”

Krwawa masakra kobiety przy ulicy Gródeckiej.
Wczoraj o godzinie 8-mej wieczór, woźnica 

Władysław Krupa napadł na prostytutkę 29- 
letnią Marję Czudzik i me mówiąc ar! słowa 
począł jei masakrować twarz nożem. Na prze­
raźliwy krzyk napadniętej nadbiegli przecho­
dnie którzy ubezwładnili nożowca i oddali go 
w ręce policjanta.

Nieszczęśliwa ofiara zbrodniarza dozznała 
8 ran kłutych, w tem 4 na twarzy, przyczem 
prawie cały nos jest odcięty. Pozatem została 
raniona w" okolicę nerek, tak że lewa nerka

wyszła na wierzch. W stanie groźnym odwio­
zło ją Pogotowie rat. do szpitala.

Krupa odprowadzony do komisariatu od­
mówił zeznań udając war jata.

Okazało się, że był on pijany. Wobec tego 
odłożono przesłuchanie do następnego dnia. Na­
stępnie stwierdzono że żona Krupy, Helena, 
została przed niedawnym czasem oskarżona o 
kryty nierząd i z. tego powodu miała dochodze­
nia. Krupa podejrzewał o donos Czudzikównę 
i z tego powodu dokonał masakry.

go- parlamentarzysty, znakomitego mówcy 
i wielkiego ideowca.

Praca jego na wielorakich polach ży­
cia publicznego, jego niezwykłe zdolności, 
czystość charakteru i niezmordowany za­
pał służenia Idei Niepodległości Polski za­
sługują na najwyższe uznanie i zachowa­
nie jego imienia w wiecznej pamięci.

Zaskoczeni w ostatniej chwili tą  smut- 
ną wiadomością, zapraszamy Radę do gre­
mialnego udziału w pogrzebie i *z tęga 
miejsca wyrażamy nasze głębokie współ­
czucie pozostałej Rodzinie i Jego towa­
rzyszom pracy na polu ideowent".

Radni przez powstanie uczcili pamięć 
Zmarłego.
WŁAŚCICIELE REALNOŚCI NIE CHCĄ 

PŁACIĆ PODATKU DROGOWEGO.
Następnie r. dr. Schmorak zgłosił in­

terpelację w sprawie nałożonej przez gmi­
nę na właścicieli realności części podatku 
drogowego, która, zdaniem interpelanta 
nie jest oparta na prawnych podstawach.

W obronie swej właściciele realności 
wnieśli specjalny memorjał. Odpowiedź na 
powyższą interpelację będzie udzielona na1 
następnem posiedzeniu. 
NAPIĘTNOWANIE NISKICH METOD 

„SŁOWA POLSKIEGO".
Z kolei tow. dr. Herschtal nawiązując 

do niesłychanej oszczerczej i kłamliwej 
napaści „Słowa Polskiego", jakoby PPS 
była zainteresowana w rozdawnictwie ro­
bot drukarskich dla gminy, złożył imie­
niem Klubu PPS następujące oświadcze­
nie:

Po ostatniem posiedzeniu Rady miej­
skiej, na którem była rozpatrywana spra­
wa oddania druków dla gminy m. Lwowa 
pojawiła się w „Słowie Polskiem" notatka 
następującej treści: (Tu mówca odczytuje 
nontatkę „Słowa", którą powtórzyliśmy 
w onegdajszym numerze).

Notatka ta jest od początku do końca 
zmyślona i kłamliwa. Ani PPS we Lwo­
wie, ani „Dziennik Ludowy", ani żadna 
inna organizacja lub instytucja z partją 
naszą złączona, ani wreszcie jakakolwiek 
prywatna osoba, należąca do PPS, nie ma 
z drukarnią p. Żydaczewskiego ani z któ­
rąkolwiek z ubiegających się o dostawę 
drukarń, jakiejkolwiek łączności.

Niezależnie od wytoczenia „Słowu Pol­
skiemu" skargi sądowej o zniesławienie, 
piętnujemy te niskie metody wprowadzone 
do życia publicznego oszczerstwa i ka- 
lumnij wogóle, a tembardziej przy spra­
wach, w których się jest materialnie za- 
interesówanym".

Oświadczenie to Rada przyjęła w gro­
bowym milczeniu.
NOWY PODATEK INWESTYCYJNY.

Z porządku dziennego po długiej dys­
kusji uchwalono wyprowadzić podatek in­
westycyjny na przeciąg jednego* roku. Na 
podatek tćn złożą się: 50 proc. dodatek 
do podatku gruntowego, 50 proc. dodatek 
do podatku od nieruchomości i 50 proc. 
dodatek do podatku od wykupna świa­
dectw przemysłowych z tem, że płatnicy 
niższej kategorji będą od tych opłat zwol­
nieni.

Ze źródeł tych spodziewany jest do­
chód około 2 miljonów zł., któ*re będą 
przeznaczone na inwestycje miejskie, jak 
budowa dróg i kanałów.

Prócz kilku spraw drobniejszych u- 
chwalono po referacie dr. Schleichera za­
twierdzić zamknięcia rachunkowe miejsk. 
Zakładu Aprowizacyjnego za lata od 1926 
do 1930. Działalność Zakładu Aprowiz. 
spotkała się z dużą krytyką i to ze stro­
ny... dzisiejszych gospodarzy miasta p. 
Sussera i Litwinowicza.

Po dyskusji uchwalono utrzymać cza- 
' sowo sklepy spożywcze, postanowiono na­
tomiast rozszerzyć Zakład opałowy i zao­
patrywanie miasta w zdrowe mleko.___

Z krwawe! kroniki.
W Rawie Ruskiei wczoraj wyniknął spór 

pomiędzy braćmi Markiem i Piotrem Łyczakami 
a Szczepanem Kutpanem o przejazd przez po- 
potiwórze. W czasie kłótni Kulpan strzelił do 
przeciwników janiąc Piotra Ł. w pi rś. Postrze­
lonego odwieziono do szpitala, sprawcę zas a- 
resztowała policja.

W Grzybowmcy koto Dobromila gajowy 
Hryć Kozłyk, pilnując w nocy folwarku, nat­
knął się ńa dwóch osobników, kradnących z 
kopca ziemniaki. W czasie pościgu Koslyk strze­
lił i zranił jednego ze złodziej J. Lisowca. W 
sprawi etej zarządzono dochodzenia.
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— U niw ersytet Ludowy im. A. M ickiewicza w e Lw ow ie. —
W poniedziałek, dnia 2-go marca i w środę, dnia 4-go marca br. o godzinie 7-mej 

wieczór odbędą się w sali żółtej Instytutu Technologicznego ul. Bourlarda 5. wykłady 
wyłącznie dla mężczyzn dra H. M ierzeckiego p. t.

„Choroby weneryczne
i współczesna walka z niemi"

ilustrowane licznemi przeźroczami i filmami naukowemi.
— C e n y  w s t ę p u  b a r d z o  n i s k i e .  —

„DZIENNIK LUDOW Y" nr. 48 z dnia 28 lutego 1 9 3 1 .____

K ro n ik a .
Lwów, 27 lutego 1931.

TEATR WIELKI:
a 7.30 „Opowieści Hofmanaa4* 
o 3.30. „Kopciuszek4*.

Sobota o 7.30 „Opowieści Hoffmana “ 
Niedziela o 3.30 „Ptasznik z  Tyrolu4*. 
Niedziela o 7.30 „Lalka4*.
Poniedziałek 'o 7.30 „Opowieści Hoffmana**

TEATR ROZMAITOŚCI:
Piętek o 7.30. „Jak się stać bogatym i 

szczęśliwym4*.
Sobota o 7.30. „Jak się stać bogatym » 

seezęśiiwym4*,.
Niedziela o 3.30 „Czzłowiek z. tekę4*. 
Niedziela o 7.30 „Jak się stać bogatym i 

szczęśliwym4*.
Poniedziałek o 7.7.30 „Jak się stać bogatym 

i szczęśliwym4*.

TEATR MAŁY:
Piątek o 7.30 „Dobra wróżka4*.
Niedziela o 3.30 „Przygody Ch. A. Plina% 
Niedziela o 7.30 „Dobra wróżka4*.

Poniedziałek o 7.30 „Dobra wróżka**.

TEATR „COLOSSEUM" dawniej Nowości: 
.Piątek o 8.30 „Ojciec*4.
Sobota o 8.30 „Hinkeman41.
Niedziela o 8.30 „Ojciec*4.
Poniedziałek o 8.30 „Hinkeman*1.

MICHAŁ HOŁYlttSKI. wybitny tenor wystą- 
jji gościnnie dwukrotnie v/ Teatrze Wielkim w 
A. , 7. marcs b. r. w „Aiuzie" i , Tosce“. _ 

PRÓBY z nowej operetki „Wiktoria, i lei 
huzar*1 Pawła Abrahama rozpoczęty się już 
pod kierunkiem reżyserskim, F. Kuligowskiego 
"który kreować będzie jedną z czołowych ról 
męskich.

POLICJANT POSTRZELONY POD GAJA­
MI POWRACA DO ZDROWIA. Przodownik Daw- 
czyk postrzelony w czasie napadu pod Ga jam.; 
przebywa obecnie okres rekonwalescencji. W 
.szpitalu gdzie.przebywa na kuracji musiano mu 
.-wypompowywać krew. i mimo, że dwie kule 
pozostały w płucach, Dowczyk czuje się coraz 
ifepiej. Wczoraj w południe odwiedził chorego 
wojewoda, w towarzystwie przedstawicieli po­
licji wypytując go o stan zdrowia.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Wczoraj w 
nocy włamał się jakiś osobnik do kiosku Chaima 
Reizessa obok rampy kolejowej przy ul. Żół­
kiewskiej. skąd skradł czekoladę i pomarań­
cze wartości i50 zł.

Ze strychu realności przy ui. Czackiego, 
.3 ,skradziono większą ilość bielizny, na szkodę 
N. Safranowej.

Równ-eż na strychu realności przy ul. Sło­
wackiego 3. bawił jakiś pajęczarz, skąd skradł 
Większą ilość bielizny na szkodę Frydy Pistyne- 
rowej.

„SKOK" PRZEZ OTWÓR W MURZE PO 
SZPAGATÓWKĘ. Wczoraj w nocy niewykrye; 
«a razie sprawcy po wybiciu dziury w murze, 
^dostali się do piwnicy restauracji Szymona Blan­
ka przy ul. Piekarskiej 39, skąd skradli 60 
flaszek' wódek różnego gatunku. Szkoda wy­
nos-: 300 zł.

MAJĄTKIEM GMINY GOSPODAROWAŁ 
NA WŁASNY RACHUNEK. Posterunek PP. na 
Lewandówce oddał do dyspozycji II. komi- 
earjatu Jana Mydlarskiego, strażnika plantacji 
miejskich zam. przy ul. Wolność 16. za sprze­
daż. piasku i drzewa z, Błoń janowskich bez 
zezwolenia Magistratu, wskutek tego gmina po­
lu osła. znaczną szkodę. Zarządzono dochodzenia 
w teł sprawie.

LEGITYMAC.IĘ na nazwisko Katarzyny 
Gajdy znalezioną w ul. Słonecznej zdeponowano 
w piątym komisariacie.

POŻAR MIESZKANIOWY. W realności przy 
ul. Rulewskiego 5. w mieszkaniu Marji Korze- 
mowskiei z niewiadomej .przyczyny powstał po­
żar. który został ugaszony przez domowników 
przed przybyciem straży pożarnej.

Z POLICYJNEGO ROGU OBFITOŚCI. Wczo­
raj zostali osadzeni w areszcie: W. Ro zmatow- 
śki za pobicie < poranienie Adama Olesiewicza. 
Jan Jacków za opilstwo i wywołanie awan­
tury na dworcu głównym, Teodor Kordiuk f. 
Pawłiszyn za jazdę pociągiem bez biletu. Chaim 
Be rger Mozes Go Id za kradzież srebrnej pa­
pierośnicy na szkodę dr. W}. Kucz,ery, Aleksan­
der Juranca za kradzież dolarówki.

OTWARCIE SALONU BIELIZNY MĘSKIEJ.
Celem umożliwienia P. T. Publiczności nabycia 
wykwintnej bielizny męskiej, także pyjamy z 
materjałów pierwszorzędnych fabryk zagraniczz- 
nych i krajowych założyła firma Wittels, Skła­
dy tekstylne we Lwowie ul. Kotowskiego 7. we 
własnym zarządzie pod kierownictwem facho­
wej siły wytwórnię i skład bielizny męskiej wy­
konanej gustownie wedle ostatniej mody.

Dia wprowadzenia i zareklamowania na­
szych wyrobów ustanowiliśmy ceny bardzo ni-

Wiadomości z kraju.
ŚMIERĆ FORNALA Z RĄK ZŁODZIEJA. W

Kluwińcach koło Kopyczynjec 24- letni fornal 
Wasyl Bindai idąc o świcie do roboty, natknął 
s;ę tta  ziodzieji którzy nieśli 3 worki żyta, 
skradzione u sąsiada M. Jagody. Jeden z nich 
pchnął Bmdaia nożem w serce zabijając go 
na miejscu by usunąć świadka kradzieży. 
Dwóch sprawców tej kradzieży, aresztowała po­
licja.

ZACZADZENIE CAŁEJ RODŻINY. W Dene- 
sowie koło Tarnopola, wieśniaczka Anna Kruh- 
lak napaliła w piecu węglem kamiennym po­
czerń zasunęła zasuwę. W nocy uległa ona wraz 
z mężem i synem Wasylem zaczadzzemu. We­
zwany lekarz doprowadził do przzytomności o- 
boje małżonków,, jednak wszelkie zabiegi sto­
sowano wobec syna, okazały się bezskuteczne, 
gdyż poniósł on śmierć.

Komunikaty.
Z TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 

WE LWOWIE. W niedzielę dnia 1. o godz. 
12-tei w południe odbędzie się w salach Towa­
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych przy ul. 
Dzieduszyekich ł. 1 otwarcie- nowej wystawy 
na którą złożą się tym razem dzieła p. Kiry 
Banasińskiej. p. Adama Bunscha, - p. Kazi­
mierza Samossy- Wygrzywalskiego.

WYSTAWA p. Kiry Banasińskiej. Dnia 1. 
marca br. nastąpi w salonach Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych otwarcie Wystawy 
obrazów japońskich p. K. Banasińskiej. P. Ba­
nas ińska będzie mówić o malarstwie japońskiem 
p-rzez radio 28. b. m.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Dziewczę z Montpamassu4* 100 

proc. dźwięk.
CAS1NO: Wesoły Madryt.
CHIMERA: „Wenus w siedmiu odsłonach*4.
COLOSSEUM: „Brygada śmierci4* Harry 

Peel oraz „Kawalerowie nocy“,
FATAMORGANA: „Pocałunek4* z, Gretą 

Gar bo.
GRAŻYNA: „Pieśniarz gór*4 dźwięków.
KOPERNIK: „Odwieczna pieśń** E. A. Du- 

pont.
LEW: „W małej kawiarence** erot. film. 

dźwiękowy, w gł. rolach Jacque Catelam i 
Mario-n Gerthe.

LUNA: „Córka Zorry*4 oraz „Gołębica14.
MARYSIEŃKA: „Odwieczna pieśń4* E. A. 

Dupont.
OAZA: „Trójka*4 z Olgą Czechową.
PAŁACE: Cesarsko królewski feldmarsza­

łek (100 proc. dźwięk, w języku czeskim).
PAN: „Owoc zakazany*4 oraz Clara Bow. 

„Rudowłosa**.
PASAŻ: „Przygoda jednej nocy** oraz Tom 

Mix „W pogoni za djamentem**.
PROMIEŃ: „Łatwa zdobycz**.
RAJ: Wiatr od morza.
STYLOWY: Lon Chaney „Mandaryn Wu‘*.
SPLENDID: „Metropolis*4.
UCIECHA: „Bohater krwawej areny*4 oraz 

Buck Jones

Wykłady Uniwersytetu Lud.
i T . U . R.

UNIWERSYTET LUDOWY I TUR. organi­
zuje Kurs dia analfabetów. Nauka czytania i 
pssania odbywać się będzie bezpłatnie w godzi­
nach wieczornych. Wpisy przyjmuje sekretarjat 
Uniwersytetu Ludowego ul. Bourlarda 5.
—■— — ........... . ■■■■■—  -J m u  'JJBun

Kącik humoru.
ODWAŻNY PIES.

— Panie pański pies wczoraj wieczorem 
ugiryzł moją teściową!

— Ach panie przepraszam bardzo... gotów 
jestem..

— Nie o to chodzi tylko o to, skąd tyle 
odwagi ma taki mały psina?

W SĄDZIE.
— Czy oskarżony był już kiedy karany?
— Dwadzieścia lat temu.
— A od tego czasu?
— Ani razu.

Program radiowy
SOBOTA, 28-go lutego.

11.58. Sygnał czasu z obs. astron. i hejnał z 
Wieży Mariackiej i odczytanie programu 

na dzień bieżący.
12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
13.10 Tr. z Warszawy. Komunikat metecro- 

logkjmy, następnie dalszy ciąg koncertu 
z płyt gramofonowych.

13.30—15.00 Przerwa.
15.00 Tr. z Warszawy. Komunikat gospodarczy.
15.20 Przerwa.
15.50 Komunikat Ligi Samowystarczalności Gos- 

spodarczej.
16.00 Pogadanka szachowa w oprać. p. Maksy­

miliana Seinfelda.
16.10 Płyty gramofonowe.
16.20 Aktualne wiadomości leśnicze.
16.30 Płyty gramofonowe.
16.50 Kwadrans akademicki.
17.15 Tr. z Warszawy. „Swawolne komety*4 

wygi. dr; Feliks Burdeeki.
17.45 Tr. z Wilna. Słuchowisko dla dzieci mło­

dszych: Baśń „O zajączku sprawiedliwym44 
według A. Dygasińskiego, w oprać. H. Ho- 
hendlingerównej.
Felieton Witolda Hulewicza „Stanisław Mo­
niuszko44; Koncert: pieśni Moniuszki w wyk. 
p. M. Wyleżyńskiej.

18.45 Rozfciaitości.
19.10 Tr. z Warszawy. Komunikaty Centralnego 

Tow. Organizacji i Kółek rolniczych do 
swych członków i ogółu rolników.

19.25 Kącik dla inteligencji pracującej.
19.40 Tr. z Warszawy. Prasowy Dziennik Ra- 

djowy i odczytanie lwowskiego programu 
na dzień następny.

19.55 Płyta gramofonowa.
20.00 Tr. z Warszawy. Pułk. Juijusz Ulrych 

wygł. feljeton p. t. „Inteligent w wojsku*4.
20.15 O malarstwie japońskim wygłosi p. Ba- 

nasińska.
20.30 Tr. z Warszawy. Koncert wieczorny w 

wykonaniu orkiestry Polskiego Radja ' pod 
dyr. Bronisława Szulca.

22.00 „Pokarnawałowe refleksje*’ — felieton p. 
Rity Rey. Transmisja ze Lwowa na wszyst­
kie stacje P. R.

22.15 Tr. z Warszawy. Utwór)' Chopina w wyk. 
prof. Zbigniewa Drzewieckiego: 1) Polo­
nez es-moll, 2) Preludja C-dur, a-moll gjs- 
moll Fis-dur, d-moll. 3) Mazurki: H-dur, 
op. 56 nr. 1 i a-moll, op. 17 nr. 4. 4) 
Bolero.

22.35 Lekkie piosenki w wykonaniu p. Włodzi­
mierza Nieprzewskiego. Akompanjuje p. Bo­
żenna Czaszko wna.

22.50 Tr. z Warszawy. Komunikaty.
23.00—24.00 Tr. z (Warszawy. Muzyka taneczna.

IRENA DUBISKA I ALEKSANDER MICHA­
ŁOWSKI W DOLSKIEM RADJO. — Znakomita 
para artystów — skrzypaczka Irena Dubiska i 
śpiewak operowy Aleksander Michałowski — 
weźmie udział w koncercie solistów, organizo­
wanym przez radiostację warszawską we środę 
dnia 4 marca o godz. 20.30. Usłyszymy niezna­
ną sonatę Dittersa yom Dittersdorfa — odegraną 
przez p. Dubiska i prof. Urstejna. „Stary Taniec 
Klasycizny*'4 Dusseka, „Gawot44 Bacha i dwa 
wdzięczne utwory o charakterze raczej roko­
kowym: „Capricietto44 Haydna i „Menuet44 Bee- 
thoyena, dalej „Romans^4 i „Mazurek44 Siat­
kowskiego. oraz charakterystyczny „Kołowro­
tek14 Joteyki.

P. Michałowski odśpiewa 2 arje z oper 
„Fiet zaczarowany*4 i „Wesele Figara44 Mozar­
ta oraz trzy wesołe pieśni Moniuszki. W zakoń­
czeniu usłyszymy rumuńskie tańce ludowe w 
opracowaniu węgierskiego kompozytora Beli Bar 
toka oraz efektowne „Ruralia hungariea" DoJ- 
manyego.

Dnia 3 marca o godz. 17.15 nadaje Wilno 
odczyt p. Ottona Hedemana, autora monografii 
o powiecie brasławskjm, pt. „Wielki Brasjawia- 
nin“ . Mowa tu będzie o bohaterze Insurekcji 
Kościuszkowskiej, Tomaszu Wawrzeckim, który 
w roku 1794 po dostaniu się Naczelnika do nie­
woli został dowódcą Wojsk Polskich.

Dnia 4 marca o godz. 14.30 nada Wilno 
czwarty i ostatni odczyt prof. d-ra Wacława 
Jasińskiego z cyklu „Rozmowy lekarza z matką" 
pt. „Sen dziecka".

Dnia 5 marca o godz. 15.50 rozgłośnia Kra­
kowska nada odczyt d-ra Odo Bujwida p. t. 
„Esperanto za Oceanem*4.

Dnia 6 marca o godz. 17.15 nadaje Warsza­
wa drugi odczyt Jufiusza Kozolubskiego, p. t. 
.Jenerał Józef Chłopacki".

Dnia 7 marca o godz. 16.35 nada Kraków 
odczyt d-ra T. Frąckowiaka pt. „Geniusz, a choJ 
roba (umysłowa*4 w którym świetny znawca tego 
przedmiotu przytoczy szereg interesujących przy­
kładów z życia wielkich ludzi, świadczących o 
tem, że wielki genjusz nader często znajduje 
się na granicy obłąkania.

Dnia 4 marca o godz. 22.00 Janina Wame- 
cka w felietonie p. t. „Kwadrans w  Jumyillle** 
opowie o tłomaczeniach filmów na obce języki.

Dnia 5 marca o godz. 22.00 Juijusz Kaden 
Bandrowski podejmie temat Zdzisława Dębickie­
go zapoczątkowany (Walka o nowego człowie­
ka*4), wygłaszając feljeton p. t. „Przeciw zwąt­
pieniu*4.

Dnia 7 marca o godz. 22.00 bajkopisarz Be­
nedykt H erz. wykona dowcipny „Skok w War­
szawę przed półwieczem*4.

OGŁOSZENIA
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy cho­

rych m. Lwowam a nazwisko Igieł Józef.
Anna Słoboda zamieszkała przy ul. Teresy

RADJO! Komplet detektorowy suwakowy zl. 
25.— Wszelkie przybory i radjosprzęt dla 
radioamatorów po cenach zniżonych. Dogo­
dne warunki spłat. Centromasz. Lwów. ul. 
Gródecka 71a, tel. 6891.

NOWE kursy niemieckiego francuskiego, angiels­
ki: go 10 zl. miesięcznie. „Ecole Francaise" 
Batorego 34.

W TRZY miesiące wyuczamy buchalterii. Ste­
nografia 12 zł. mieś. „Ecole Francaise" Ba­
torego 34.

JÓZEF ADASZYŃSKI zgubił książeczkę Kasy 
chorych prawdopodobnie przy ul. Fredry. 
Znalazca zechce zwrócić w Administracji „Dz. 
Ludowego" ul. Sykstuska 21. II. p.

CZY WIESZ? że znany zakład M. FBEILŁ 
CHA, Lwów, Gródecka 35, tel. 71—11 zniżył 
ceny swoich patentowanych bandaży prze-. 
puklinowyeh i brzusznych, pomimo że dalej 
daje pełną gwarancję za wyroby swoje.

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę woj­
skową na nazwisko Korsak Iwan, wydaną 
przez P. K. U.

ZAKŁAD TECHNICZNO - DENTYSTYCZNY M. 
ALTSTOCKA, Lwów ul. .Wandy 12, (bocz­
na Kordeckiego), wykonuje wszelkie roboty- 
w ten zakres wchodzące solidnie, i. -nale­
życie po cenach przystępnych i na dogpdne 
warunki. Rwanie i plombowanie przy zamó­
wionych robotach całkiem bezpłatnie,

ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażyśta- ortope- 
dysta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54- 53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi, 
ręce i aparaty ortopedyczne.

WAŻNE dla pracowników Elektrowni Perseft 
kówka. Sprzedam 10 parcel stusążmowych ko-' 
ło toru wyścigowego przy gościńcu stryjs- 
kim. Zadwórzańska 26.

ZAKŁAD DENTYSTYĆZNO-TECHNICZNY JA- 
KOBA BRIEFA Krótka 15. (róg Na Błonie 6.) - 
wykonuje wedle najnowszych systemów u- 
zębienie na dogodne warunki Uwaga: Rwa­
nie i plombowanie do zamówionych robót 
techmczn. dentyst. bezpłatnie.

RADJO-ODBIORNIK, 3- lampowy, z głośnikiem, 
akumulatorem 1 eliminatorem wyłączającym 
stacje lwowską za 180 zL do sprzedania. Li­
sty do Adm. „Dziennika" Sykstuska 21.

Zarul SisoidzielEzeDO przedziediorslwa
a u tob u sow ego

„BARBARA"
w B1TKOW3E

Zawiadamia, że w dniu 15 marca, br: 
o  godzinie 2 popoł. w lokalu Związków 
Zawodowych, odbędzie się

Walne limifliesir
członków Spółdzielczego przedsiębiorstwa 
Autobusowego „Barbara** z następującym 
porządkiem dziennym:

1. Zagajenie Zgromadzenia i wybór 
prezydjum.

2. Odczytanie protokołu z ostatniego 
Zgromadzenia.

3. Sprawozdaniie Zarządu i Rady 
Nadzorczej.

4. Uzupełniające wybory do Rady 
Nadzorczej.

5. Wolne wnioski.
Na podstawie art. 49 ustawy o spół­

dzielniach Walne zgromadzenie będzie 
ważne bez względu na ilość obecnych.

PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m.

„KOGUTEK-Migreno
Neruosin"4
w y r o b u  a p t e k i

GĄSECKIEGO w Warszawie

s«Kte. wyoor materjaiow ogromny, wzory do­
tychczas niewrdztane.

lo osKarzony rooii przez ten czas/ 
Siedziałem w więzieniu.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m m 1 szpaltowy szer. 3 m/m za tekstem . . . . . . . —-15 gr.

„ „ r » n * „ 7 4  „ nadesłane ...................... . . . —"40 „
„ „ » » • „ I. „ „ w tekście, kronika . . . . . . — *70 „

„ „ . V » „ u po kronice .................. . . . —*55 ,
,  „ « » „ „ „ „ na J-szej stronie . . . . . . —'80 „

Cała strona za te k s te m ............................. . . . 500*- zł.
Pół strony . . . .  250" „
Ćwierć strony . . . 130 -
Cała strona w tekśc ie ................................ . . . 700 — „
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . . 1000 - „

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  o  2 5 % d r o ż e j . Sprzedają ap tek i.
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